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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E

Gazeta senacka z dnia i 4 lutego ogłosiła
następujący 

Ukaz Jego C e s A r s k i e y  Mości Samowłsdzcy 
W szech Rossyy. 

й Rządiącego Senatu. Obwieszcza się całemu 
narodow i.

R fądzący Senat po przevrzeniu spraw y o 
po ruczn ikach : odstawnym Jerzym  i  służącym 
w  biełozierskim  pólku pieszym A nton im , jo n  
Kursach, osądzonych za pobicie i  znieważenie 
Г »atb swey, ty tu la rn e j sow ietm kowey Szarloty, 
po drug im  m ęru Tyzenhauzenowey, rów n ież i  
s ióstr swych, w  dokładzie nayuniżeniey poda­
nym  Jego C esarskie j M cśc i, przedstaw iał co 
następuje : porucznicy : odstawny Jerzy  i  słu­
żący w  ble łozierskim  m uszkietierskim  pólku 
A n ton i fo n  Kursowie, odrzuciwszy bo jaźń Boz- 
ką, zapomniawszy na św ięte Jego przykazanie, 
zaiecające dzieciom szanować swoich rodriców , 
i  za n ic  maiąc surowość praw  kra jow ych  , ja­
w n ie  pow sta li przeciwko matce swcjey, i  me-, 
godziwem i postępkami swojemi, takie jey zmar­
tw ie n ia  zadali, jakich 1 dwie gdzie można z n a j­
dować p rzyk łady . P ierwszy z nich Jerzy  p rzy - 
bv wszy po o trzym an iu  odstawki do rodz ic ie l­
skiego domu , z amiast te g o , żeby m iał okazać 
dla m a tk i swey nakazywane przez samego Bo­
ga uszanowanie, na p erwszym  kroku w e jśc ia  
podeptał św ięte prawa rodziców i  powinność 
synowską. N ie powściągnął się na głos macie- 
rz y m k  e \ do niego m iłości, k iedy napominała 
g o , że b y , w n ie trzeźw ym  będąc stanie , nie 
jeźdz ił na szalonym k o n iu , nie ty lk o  od w y­
rzekania na n ią  słów obraźliw ych , ale nadto 
w  zuchwałym  zapędzie , od targnienia się na 
n ią  ręką  i przez uderzenie obal I ją na ziemię, 
zagrażając jeszcze zamachem nawet na jey ży­
cie. Pomimo takiego dla siebie zm artw ien ia , 
knehajaca dzieci ynatka, nie tra c iła  jeszcze ma­
cierze ńskiey do „złośliwego syna dobroci serca: 
d ług i czas nie objaw iła jego niegodziwości, d łu ­
gi czas znosiła , oczekując żalu i  pow ro tu  na 
drogę prawą. A le  dobroć ta na n ic  się nie p rzy­
dała : zepsuty syn nie um iał, albo nie chcia ł 
je y  u c z u ć : zuchwalstwu swemu zupełną dał 
w o lą , nie przestając m atk i znieważać s łow y i  
rzeczą. N ak.n iec  w ys iliła  się u m eszcręśliwey 
m a tk i cała moc c ie rp liw o ś c i: uc iekła  się pod 
opiekę prawa. ’ Na jey skargę rząd gubernijal- 
ny  pskowski przeznaczył śledztwo, na k tórem

ona, oprócz wszystkiego, co się w yżey w y p i­
sało, oświadczyła, że syn jey w złey w o li na 
uczyniony od n iey zakaz noszenia jemu wódki, 
uderzył ją i  starszą jey  siostrę k ijem  , a po­
tem b ił kułakami. Chociaż podług brzm ienia 
U ło ie n ija  rozdziału X X I I  punktu  5, na prze­
konanie nieposłusznych dzieci dosyć jest sa« 
mey skargi ro d z ic ie ls k ie j, ale w obeccym przy­
padku, dla większego przekonania występnego 
syna służą świade»:Vva trzech ludz i z dw or­
skich sług Tyzenhauzenowey, i  doniesienie w y­
prowadzającego śledztwu sp raw n ika ,k tó ry  p rze­
syłając je w y ra z ił, że Jon Kurs, będąc n ie trze­
źw y, w  jego obecności n-ejednokrotnie - ponie­
w ie ra ł matkę swą obraźliw em i s łow y, od cze­
go chociaż go spraw m k s trz y m y w a ł, ale fo n  
K u r8 mu odpowiedział: „  życie dla mnie n e
jest drogie, dla mnie wszystko równo, tu  b> d i,  
albo na S jb e ry i:  na swojem postawić muszę. ”  
T e  pogróżki p rzym usiły  sp raw n ika , dla zape­
wnienia bezpieczeństwa matce, wz;ąd od nie­
go na piśmie : że z majątku, w k tó rym  ona m ie­
szka, wyjedzie i  aż do rozstrzygm enia zw ie rz ­
chności do niego nie przyjedzie. Porucznik zaś 

fo n  K u r8 , nie przyznając się do niczego, p rzy­
n iósł ze strony swojey na matkę skargę, k tó ­
ra nie ty lk o  nie służy ku jego uspraw ied liw ie ­
n iu  , ale będąc napełnioną krzyw dzącem i dla 
m atk i i  sióstr wyrazam i, na jw iększym  jest do­
wodem jego zuchwałości. —  Niedość jeszcze 
tego, nowe się zjaw iają bezp raw ia ; d rug i syn 
z pierwszego małżeństwa, ty tu la rn e j sow ie tn i- 
kowey 'tyzenhauzenowey, służący w  b ie łoz ie t- 
skim półku pieszym Anton i fo n  Kurs , p rzy jeż­
dża za urlopem, i  łączy się ze starszym b ra ­
tem  swoim Jerzym , obadwa razem piją, cho­
dzą nocami po charczęwniach i szynkach, ł a j ­
daczą, jeżdżą z dziewkam i po wsiach, p o p iw ­
szy się nadzy chodzą, niszczą dóm i  rozpra­
szają m ajątek, i  nadto jeszcze A nton i z n ich, 
słow y znieważając matkę i  s iostry, przechwa* 
la ł się pierwszą rózgami ćw iczyć, a brat jego 
Jerzy, bić ją  k ijam i i dać do 5co uderzeń; ty m ­
czasem A n to n i, ta rga ł ją za ucho i  b i ł  cybu- 
kiem  po plecach. Otoczona niebezpieczeństwa­
m i majtka, bierze się do ucieczki, szuka z cór­
kam i p rzy tu łku  we w si sąs iedzk ie j, ztam tąd 
jedzie do Pskowa, gdzie na swawolę swych sy­
nów  zanosi skargę do ziemskiego sprawmka; 
ten  ostatn i, wspóln ie z deputatem ze s trony 
woyskowey i  szlacheckim marszałkiem pow ia-



tow ym ; na jey skargę nowe wyprowadza śledz­
tw o  , na którem  podług zaświadczenia człon­
ka po licy i m edyczne j , okazały się u m atk i i  
sióstr na plecach znaki od b ic ia , i  wszystko to, 
co Tyzerthauzenowa donosiła , okazało się ró ­
w nież spraw ied liw ym . A le  porucznicy fo n  K u r­
sowie i tu  w niczem nie okazali się posłuszny­
m i, b przeciwnie sami obw in ia li matkę o usi­
łowanie gwałtownego jakoby przyw łaszczenia 
sobie ich majątku. Te , tak  przeciw ne same­
mu przyrodzeniu i  okropnością przenikające 
postępki s y n ó w , odw róc iły  od n ich  zupełnie 
serce m atki, k tó ra  w  podaney do sądu sumien­
nego prośbie w yraz iła : iż  wzdryga się już na­
zwać ich dziećm i swojem i, a prosi ty lk o  o to , 
żeby użyta była na n ich  cała surowość prawa, 
opisana w U łozen iju  rozdziale X X II,,  punkcie
4 . Lecz sąd suirnenny, nie uważając na ostate­
czne żądanie tak niesłychanym sposobem skrzyw ­
dzone j m atk i, i  n ieprzyzw o ic ie  trzym ając się 
4 vo azt; kułu Nay wyższego dis sprawowania gu- 
b e r r / i uczreżdeufja, stosującego się jedynie do 
spraw  procederowych, zamiast tego, żeby w y ­
m ie rzyć  niegodziwym  sj nom w zupełności ka ­
rę  prawa, p rzys tąp ił do pogodzenia ioh z ma­
tką , szukającą usilnie ich  ukarania, i  tym  ko ń ­
cem w zyw a ł ją przez pośrednictwo sądu ziem ­
skiego; jednak słusznie rozjątrzona m atka prze­
baczyć im  nie chciała,—^ N ie uważając i  na to  
sąd sumienny, chcąc złagodzić los występnych 
synów, pozw o lił sobie użyć rozum owania w  ta- 
k ie y  spraw ie , w k tó rey  cała moc p ra w a , po­
w inna  się w ype łn ić bez pofo lgow ania ; dał u - 
wagę na synów proszących u m a tk i przeba­
czenia , co oznaczało podług mniemania sądu 
ich  skruchę ; a me dk ł na to  u w a g i, że m at­
ka odm ówiła im  przebaczenia, a chociażby 
i  przebaczyła , w te d y  prawo samo wym a­
gałoby należytego ich  ukarania. Sąd sumien­
n y  , m iędzy innem i p rzyw odz i ku  ich uspra­
w ie d liw ie n iu  i  to , że on i w szystk ie  swawole 
swoje, względem m a tk i pope łn ia li w  sta» 
nie n ie trzeźw ym , a zapomniał sąd sumienny , 
że p ijańs tw a , na uspraw iedliw ien ie  p r z y j­
m ować praw o nie pozwala; nadto sąd sumien­
n y  za zasadę w y ro k u  swojego po ło ży ł З91 
a r ty k u ł N a jw yższego dla sprawowania guber- 
n iy  uczrezdenija ,  k tó ry  to  a rty k u ł stosuje 
się ty lk o  do dziec i n ieposłusznych, ale 
zgoła nie do ta k ic h , k tó r e , jak w tem  zda­
rzen iu , zapomniawszy na bojaźń Bożą, odwa­
żają się zuchwale na rodz iców  swych pode jm o­
wać rękę i  śm iercią im  g roz ić . W sz j^s tko to  
rozw ażyw szy Senat postanow ił: 1) na mocy
ułożenija rozdzia łu  X X I I ,  punktów  4 , 5 i  6, 
ustaw y p o lic y jn e j a rtyku łu  4 i ,  i  darowanego 
dla stanu szlacheckiego p rz y w ile ju  a rtyku łu  6, 
cdstawnego porucznika Jerzego fo n  Kursa , k tó ­
ry  targaniem  się, zuchwalstwem i  ła jdac tw em  
p izeS iw ko rodzone j swey m a tce , wszystkie  
p raw a Boskie i ludzkie naruszył, odebrawszy 
rang i i  ślachecką dosto jność, oddać w sołdaty, 
a w  przypadku niezdatności do służby w o jsko ­
w e j  zesłać do Syberyi ca posielenie , achoiyaż- 
b y  wypadało rów nym  sposobem postąpić z po­
dobnym jem u przestępcą bratem jego Antonim  
fon  Kursem, lecz, że teu zostaje w  służbie w o j ­
sko w e j, przeto Senat nie śmiejąc czyn ić  wzglę­
dem niego, jako urzędnika, c y w iln e j w ładzy n ie ­
podległego , żadnego ze swojey strony sądu,

postanow i! naznaczenie dla niego ka ry , zo s t* . 
w ić  sądowi w o jskow em u. 2) Aże z boleścią 
dla Senatu nie jednokro tn ie  p rzychodz iły  już do 
jego roztrząsania spraw y podobnego rodzaju, 
przeto dla bojaźni i  powściągnienia na czas p rzy­
szły innych n iepokornych ku swym rodzicom  
dzieci, postępki fo n  Kursów, rów n ie  i  przezna­
czoną dla n ich  karę ogłosić po w szystk ich  
mieysoach, ażeby w  calem Państw ie dzieci 
Wszelkiego w ieku i p łc i, od poniew ierania w ła ­
dzy ro d z ic ie lsk ie j , tak  przeciwnego Bogu i  
nienawistnego sercu Jego Cesarskie j M ości 
w szelk iem i w s trzym yw a ły  się sposobami. 3) 
Ponieważ senat z przychodzących do n itg o  
sp ra w , gdzie władza rodzicielska jaw nie  się 
znieważa przez zuchwalstwo dzieci , dostrze­
ga, źe mieysca sądownicze wyprowadzają 
w  n ich  śledztwa. W  im iennym  zaś N a jw y ż ­
szym Ukazie, objaw ionym  przez M  n is tra  spra­
w ied liw ości ekaterynosławskicm u guberna toro­
w i cyw ilnem u , w  Sprawie o znieważenie 
w ładzy ro d z ic ie ls k ie j przez podpółkownika D e* 
preradow icza , wyrażono: „że Jego Cesarska Mość 
zna jdu jąc  n iep rzyzw o itym  wszelkie śledzenie 
w  tak iey  sprawie, gdzie prawo rodzicie lskie ja­
w n ie  się znieważa przez zuchwałość syna 
i  k iedy prawo dozwala rodzicem  karać dzieci 
niepokorne, czego mnogie są p rzyk łady  w  Pań­
stw ie , N ayw yźey rozkazać ra c z y ł: zaprze­
stawszy rozpoczętego śledztwa, sądzić podpuł­
kow n ika  Depreradow iczc  podług całey su row o­
ści p raw  i  żeby sąd ten  ukończony b y ł n ie ­
zw łocznie. u — - Zeby w ięc  w  rozpa tryw an iu  
spraw podobnego rodzaju czynione by ło  podług 
tego N ajw yższego rozkazu po wszystkich m ie j­
scach wykonanie, obw ieścić je całemu narodo­
w i przez drukowane ukazy. Przełożenie to  
roztrząsane w Radnie Państwa * k tó ra  zgodnie 
z M m istrem  spraw iedliwości , zna jdu ją c  po­
stanowienie Rządzącego Senatu zgodnem z p ra ­
w id łam i, przez O p in iją  postanow iła ; p o tw ie r ­
dzić je W całey swey naooy. Na su te n ty  cz* 
ney op in ii własną Jego C esarskie j M ośc i rę ­
ką dnia i 5 listopada 1819 roku  napisano 
tak  : M a  bydź padlug tego. Rządzący Senat
Rozkazali : dla w ykonania p o m ie n i* te y  N?w*
w yżey p o tw ie rd zo n e j przez Jego Cesarską 
Mość op in ii Rady P aństw a , o postępkach fen  
K ursów , i  o prze3naczoney dla n i .h  karze, 
ażeby w  całem Państw ie dzieci wszelkiego w ie ­
ku i  p łc i, cd poniew ierania ro d z ic ie lsk ie j w ła ­
dzy , ta k  przeciwnego Bogu i  nienawistnego 
sercu Jego C esarsk ie j M ości , v wszelkiem i 
w s trzym yw a ły  się sposobami, rów nież o n ie- 
odmiennem w ype łn ien iu  w  roztrząsaniu spraw 
o poniew ieranie przez dzieci w ładzy rodz ic ie l­
s k ie j, N a jw yższego U kazu, objawionego przez 
M in is tra  spraw iedliwości eka te ryros ław skiem ii 
guberna torow i cyw ilnem u , względem spraw y 
podpółkow nikaDepreradowicza, ogłosić po wszy­
s tk ich  m ie jscach przez U kazy drukowane, co 

, się przez n in ie jsze  dopełnia.

F R A  Ń C . Y A.
[ z  gaz. be ri.) Paryż dn ia  i  2 lutego. Pan 

Ttavez, prezydent izby deputowanych, z ło ży ł 
w czora  K ró lo w i p rzy ję te  d. 10 t.  m. ( l 84 g ło ­
sami przeciw  43 ) prawo tycząoe się dóbr na­
rodow ych. Zaledwo prawo to  zostało w iz ­
bie przy ję te , usłyszano natychm iast gbśne wo-



lan ie : „  P rz y jd z ie  n&koniec do obrad w zg lę­
dem nowego prawa o wyborach! „  Czego się 
te in  b a rd z ie j spodziewać należy, ze prezydent 
zamykając izbę, zw o ła ł ją na d. i 4 i  zapowie- 

i dział o mających nastąpić przełożeniach rz ą ­
dowych. Publiczność oczekuje dnia tego z n ie ­
cierp liwością.

K ró le  wsko-hiszpański m in is te r zbija przez 
jedoę e gazet tu te js zych  wiadomość, jakoby 
d w ór jego p ros ił o posiłk i wojenne.

Izba oskarżenia trybuna łu  królewskiego od­
rzuc iła  skargę p rzeciw  Xżęciu Yicenza i. gaze­
cie Constitutionel uczynioną, i zniosła w y ro k  
sądu pierwszev in s ta n c ji.

Pan F re u illy  poszedł za przykładem  Pana 
ChuteauhnamL, i  us iłow ał dowieśdź w pisemku 
pod t  v tu lem : De PEspagne et de la  France , ze 
k o n s ty tu c ja  kortezow , jeśliby ją  snowu do H i­
szpanii wprowadzono, zrządziłaby tam ty leż 
nieszczęść i sprowadziłaby rów nież n ieuchron­
ną re w o lu c ją , jąk pierwsza ko n s ty tu c ja  we 
F ra n c ji,  za czasów konwenoyi na ro d o w e j; a 
Ferdynanda V I I  spotkałby- niechybnie los L u ­
dwika X V I .  P ierwszy oświadczył w yraźn ie , 
że me mcźe przyjąć k o n s ty tu c ji ju n t i  ko rte - 
z ó w , ale nada państwu swemu ko n s ty tu c ją

I zgcdną z re lig iją , obyczajam i i  życzeniami na­
rodu.

X iążę  Angouleme kazał za w czo ra j p rzy ­
zwać do pałacu małżonkę jenerał porucznika 
G illy , i uw iadom ił ją, że za jego wstaw ieniem  
się K ró l skacuje sprawę jene ra ła , i  że K ró l 
w y ro k  w  tey mierze d z is ia j podpisze; poczem 
jenerał n iezw łocznie uw oln iony zostanie Że­
gnając się ośw iadczył X ią ż ę : „P ow iedź mu
W  Pani, aby wszystko w  niepam ięć puścił.“

Panna Duchesnois m iała zaszczyt bydź sta­
w ioną przed N . Panem, i  deklamować scenę t ra ­
giczną.

L ibe ra liśc i nfają w yb ić  medal na pamiątkę 
k o n s ty tu c ji.

W ie lu  przebywających w Bordeaux  H isz­
panów odw iedziła p o lic ja  i pozabierała ich pa­
p ie ry .

(z ko rr. hamb \ W  tych  dniach podaną zo­
stała do izby deputowanych prośba cd jakiegoś 
H u  l i i  n, k tó ry  żądał, aby zalecić wyszukanie do • 
kum entów  wyśw iecających, że on jest p raw ym  
synem Ludw ika  X V .

H i s z p a n i i  a .
(z gaz. Zusch.) M a d ry t , dn ia  3o stycznia. 

G a /e la  nasza nadworna zachowuje ciągłe m il­
czę me względem nowszych w ypadków  w A nda ­
lu z j i .  N ic w nich znaleźć me można tak o 
postępach woyska królewskiego, jako tez o in - 
surgentach na wyspie Leon. Jenerał F reyre  
zam yślał w yruszyć d. 26 z Sevilli. Przednia 
s traż jego. w yruszy ła  już pod jenerałam i F e r-  
raz  i Ptamirez. Z  S ev illi do wy spy Leon jest 
ty lk o  t r z y  dni marszu. Z  n iec ierp liw ością  o- 
czekują wiadomości o walce, k tó re y  skutek od 
przyjaznego lub przeciwnego ducha w o js k  za­
leży.

M a d ry t, d n ia  3 i  stycznia. Jenerał F re y ­
re  mc jeszcze nic rozpoczął. Powiększa się e- 
bawa. Zapewniają, że woysko kró lew skie  zo­
stało w marszu swym  w strzym ane , i że bun­
tów :iioy okopali się mocnerrii s/.ańoami. H erszt 
w ichrzycie ióyy w Kadyxie  m ia ł ty le przy jac ió ł,

że Umknął morzem. T u  w M adryc ie  uwięzie- 
no w ie le  osób; m iędzy innem i i  członka, jedne­
go rady kasty liysk iey . N ies te ty  wszędzie u 
nas w ie lu  spiskowych znaleźć można. M iędzy 
uw ięzionem i tu  osobami zn a jd u je  się także (ja­
keśmy donosili) radzca skarbu L a re tta , s z la ­
g ie r R am ireza  fa w o ry ta  kró lew skiego. M ów ią , 
żc jest zapiąt^ny w  spraw ie o sfałszowanie roz­
kazów do m ilic y i; fzecz ta  ma m ieć zw iązek 
*  buntem  w A n d a lu z ji. B un t w A n d a lu z ji trw a  
juz cały miesiąc.

I ru n  d n ia  2 lutego. Jest wiielkie podobień­
s tw o do p raw dy, że zbuntowanie się części w y ­
p raw y woyskowey, k tó re  zatrw  ożyło całą mo­
narchią, by ło  sku tk iem  jakiegoś ogólnego p kn u , 
k tó ry  się zapewne me udał. Proces p rze c iw  
osobom, k tó re  ro b iły  fa łszyw e rozkazy, odby­
wa się z w ie lką  surowością. W  M a d ryc ie  i  V a -  
le n c ji panowała zupełna spokoyność. W yższe  
duchowieństwo hiszpańskie, k tó re  cnotam i 
swem i oddawna s łynęło, saceególmey się p rzy ­
łoży ło  do u trzym yw a n ia  dotąd namową swoją 
porządku rzeczy, k tó ry  jeśliby został zaburzo­
ny, nanowoby E u ropę  w  naywiększem pogrążył 
nieszczęściu. Co filę  tycze bun tow n ików  na 
wyspie Leon, są o n i , podług wszystkich do­
niesień, w  w ie lk ie j liczb ie , i  postanow ili bro-. 
n ić  się do ostatniego.

Dziś rozeszła sńę znow u na b irź y  tu te y *  
szey wiadomość, że miasto K a d yx  poddało sig 
buntow nikom .

Donoszą z F rn n c y i po łudn iow e j pod 7 lu ­
tego: „  O trzym ane przez u k rę ty  zawijające dó 
M a rs y li i w iadom ości o H iszpanii są w p ra w ­
dzie dotąd bardito niedostateczne, jednakże za­
w ie ra ją  pewne (szczegóły; k tó re  zebrane w  je­
dno mogą pomódz do sądzenia o stanie rzeczy- 
I  tak  dow iadujem y się z B u rce llo n y , o uw ię ­
z ien iu  w  tem  m ieście z rozkazu jeneralnego ka­
pitana Castunnou, w ie lu  osób, k tó re  u trz y m y ­
w a ły  zw iązek » buntow n ikam i w A n d a lu z j i : 
coby p rz y n a jm n ie j by ło  dowodem, że naczel­
n icy  buntu  mają a jentów  swoiuh w  różnych  
stronach H iszpanii. W reszcie  może bydź, 
że pomienione środki użyte zostały w  B a r - 
cellonie z samego ty lk o  pode jrzen ia , co w H isz­
panii jest rzeczą ta k  pospolitą. Podług donie­
sień z W alency i spokoyność nie została tam  
zamieszana. Niespodziany w yjazd ta k  mocno 
tam  znienawidzonego gubernatora E lio  spra­
w ił  powszechną radość, rozum iano bawieni, 
ie  już w ię c e j n je p o w ró c i, i  że do czego in ­
nego uży tym  zostanie. ( W  c h w ili te y  k iedy 
m ia ł wyjeżdżać z M a d ry tu  do S ev illi, dla ob­
jęcia naczeln ictwa nad woyskikfm kró lew skicm , 
o trzym a ł p rzec iw ny rozkaz i p o w ró c ił do W a ­
lencyi). Doniesienia z Carthageny  nie uw iada­
m ia ją n ic w ięcey , ty lk o  że wszystkie stojące 
w  M u r c li woyska, oraz część załogi w  C ar- 
thagenie, w yruszy ły  do Sew illi. X iążę San 
Fernando w yb ra ł systeuiat, k tó ry  się rzeczy­
w iście p rzy łożyć  musi do położenia końca 
b u n to w i żo łn iersk iem u. Chce on łagodnością 
i  um iarkow aniem  swego dokazać , i dla tego, 
ile  m ożna , unikać rozlew u k rw i.  Systemat 
ten  m ia ł w praw dzie  doznać żywego oporu na 
dw orze , i  nie by łby  p rzy ję ty , gdy by Torres 
m ia ł jeszcze w p ły w  jak i. System atow i temu, 
należy przypisać odesłanie na p o w ró t jenerała 
E lio  do W alencyi.)

(3)



A n g l i a .
W  je d n y m i dzienników  naszych czytam y na­

stępujący a rtyku ł: „P ro je k t prawa, k tó ry  miano 
podać obu parlamentom, a na mocy którego X ię -  
zna W a li i  miała bydź pozbawioną swego ty tu łu , 
odrzuconym został. W ypada  za tern, że X iężna 
Jeyść uznana jest K ró low ą , a trą d  musi jey  w y ­
znaczyć p rzyzw o ity  etat jako K ró lo w e j. Dotąd 
pobierała jako X iężna W a ll i i  З0.000 fuh. szterl. 
rocznie; te ra -л zaś żdstalyśzy K ró low ą W ie lko - 
B rytańśką i frlandską li ie  inoże i  me powinna 
przesiać na dawnych przychodach. C i zaś, co 

"rozumieją, iż  nowa K ró low a powinna się n ie ­
zw łocznie koronować, mocno się h iy ląc alboż 
niewiadomo, ie  Xię£na Elżb ieta  małżonka K ró ­
la 'H e n ry k a  ІИ , k tó ra  sw oim  związkiem  połą­
czy ła  w  jedno dom y U rk s k i i  lankasterskK 
nosiła także ty tu ł K ró ló  we j ,  a dopiero we dwa 
ta ta  późm eyby ła  koronowaną.

Xięż'tia W a lli i o trzyrim je  ta k ie  jako K ró lo ­
w e angielska 70 rozm aity  ch majętności, p rzy ­
noszących znaczne m tra ty . Oppozycya Stale u- 
fcrzymująca stronę K ró h m e y , prźestfzegh jak 
naymooniey, aby jć y  prawa i  p re rogatyw y b y - 
naym uiey naruszone me b y ły ; strona zaś m in i. 
strowska przeciwna tem u, n ie  wie,co ma począć 
i  d l i  tego w  w ie lk im  jest teraz ambarassie. 

Gazety nasze niektóre pom ieśćiły niedawno

r u , albo żeby nieodmiennie koronowaną b j dź 
m iała. H enryk  Ѵ ІІ  nie predzey, jak we dwa 
lata po Wstąpieniu na tre n , kazał koronować 
żonę swoję , aby pokazać , że n ic nie w in ien 
dziedzicznym prawom  swey stmałżonki. M a ry a , 
m ałżonka W ilhe lm a  I I I ,  chociaż monarchm i, 
nie m iała oddzielnego dweru ; nakoniec m a ł­
żonka Jerzego I ,  nie by ła  nawet uznana za 
kró low ą, i  nie pobieraJte żadnego dochodu z A n ­
g lii. Z w yczay w ięc fcie jest aa te m , żeby 
małżonka N . Pana była także K ró lo w ą  , ale 
brzm ienie prawa inne bydź może. —  Gazety 
oppozycyyne u trzym ują  p rzec iw n ie , że głos 
wszyst&ich klass ludu jest za X ię io ą , k tó rą  pr? ea 
oczernienia naprózno poniżyć usiłowano, a wszel­
k ie  obw inienia płonne się okaza ły ; afisze na­
w et , k tó re  wszystkie dla K ró la  Jerzego ІѴ ; 

st K ró low ey K aro liny , Iluzsta! głoszą, okazują te­
goż samego ducha M ło d y  X iążę Gustaw,
k tó ry  pr d im ieniem Hrabiego I ite rb u rg  bierze 
nauki w Edinburgu, ściąga na siebie powsze­
chną uwagę. Postawa jego jest woyskcWa, 
w yraz tw a rzy  spckoyny, a czuseir. łnelan- 
ch 1,-czny; uśmiech jego ma w sobie razem cóś 
smutnego 1 majestatycznego; rys tw a rz y  rna 
uderzające podobieństwo do rysów  K aro ­
la  Х Й , i  nosi w łosy jak  malują Karola. Czy ta 
on ze szczególną uwagą h is to ryą  K aro la  E dw ar-~  ̂ a .  v  ------------  -------  ------  - •«- ^  чѵх. J i ł o w w i j t j  ULU- ^

lfe t X iężney W a lli i,  pod dn iem  26 grudnia r.z. da (pretendenta), i  w ypytu je  się o w c^-s tk ie

moj ern
'pisany z M a rsy lii

„ P o  pięcio lctn iem  ód ia len iu  się 
z  m iłey A n g lii raz dopiero p ie rw szy p raw dz i­
w ą  uczułam pociechę, gdym  się dowiedziała o 
rów n ie  sczeryćh jak i  pochlebnych dla mnie 
chęciach narodu angielskiego. P rzy pomocy 
Bożey mam nadzieję i  napr.tyszłośb zasłużyć 
na podobne wiernego hime lu tiu  ueAicia. N ie ­
p rzy jac ie le  m oi za pomocą szpiegów, p o tw a rzy  
1 fa łszyw ych doniesień służących, k tó rych  dla 
złego prowadzenia się odda liła m , u fo rm ow ali 
Па mule jakiś sąd in k w iz y c y y a y  w  Месіѵоіапіе. 
N ie jakiś K ., Pan P., pu łkow n ik  B. i Ford S. 
wszelkie m i sposobami stara li się wyśledzić wszel- 
ik ie  sczegóły mego prywatnego życia. Na sczę. 
Iście dowiedziałam się o wszystkiem  wcześnre i  
w  kw ie tn iu  jesoze byłabym pow róciła  do L o n ­
dynu, gdybym  nie musiała usłuchać rady m oich 
p len ipotentów , chcących w idzieć się ze mną 
w e F ra n c y i. W  ty ra  to  zamiarze przybyw szy 
do Lugdunu, k ilk a  m iesięcy ich  oczekiwałam . 
Z im no , k tó re  się już naprzykrzać poczęło, zmu­
s iło  m ię do udania się do M a rsy lii. O tó  już 
dwa blizko miesiące jestem w  tem  mieście 
W  codziennem ich  oczekiwaniu, lecz nie w iem  
kiedy się doczekam.— . Od niejakiego czasu ros- 
cbodzą się tu  smutne pogłoski o zdrow iu  nay- 
Uko* hańszego K ró la  naszego. W  zdarzeniu gdy­
by M onarcha ten żyć przestał, polegając w te n ­
czas na wspaniałości narodu angielskiego, spo­
dziewam się, że ten uw o ln i mrę z rą k  n iep rzy ­
ja c ió ł. Z  ukontentowaniem  ' pospieszam wam 
don ieść , i i  d ług i moje tak  we W łoszech jak 
i  A n g lii zupełnie są wypłacone.

(Z  gaz. Zusch.) G azety m in is te ria ln e  zaczy­
nają rzucać się przeciw  X iężn ie  W a lli i .  Je­
dna z n ich  zaw ierała a rty k u ł usiłu jący dowieśdź, 
że do m ałżonki K ró la  angielskiego nie jest k o ­
niecznie przyw iązany ty tu ł i  oddzielność dw o ­

szezegóły, jakie tradycya  zachowała.

SUR V S S Y .

'(z  gaz. beri.) D w ó i k ró lew sk i p rzyw dz ia ł 
dbia 22 lutego na 8 dni żałobę, po jego К.Г0- 
lew icow skiey W osokeśei X iq c iu  B e rry .

T  u  r  ć y a  

Stambuł dn ia  4 grudn ia . M orow e pow ie­
trze  , cd środka listopada aż do po łow y g ru ­
dnia sprzątnęło ze świata w id e  baw iących tu  
eu rope jczyków . Z  k ilkuse t chorych", cdda- 
nyfch do szp ita la , ledwo trzec ia  część żyje. 
Klęska ta  zm nie jszy ła  się nieco od 10 dni, a 
z powodu m rczów  ceraz bardziey ustawać bę­
dzie W ie lk i Sułtan u tra c ił drugiego syna
Suleimdna, k tó ry  się roku  1807 u rodz ił. Z ł ł o -  
k i jego pochowano z zw ycza jnym  obrzędem.— . 
W ys ła n i na poskromienie bun tow n ików  w  A le - 
pie  baszowie nie dopięli jeszcze zam ierzone­
go celu, i  oddawna me odbierano ztam tąd ani 
urzędowych, ani p ryw a tn ych  wiadomości. Nste 
lepiey dzieje się w okolicach B agdadu ;  liczne 
bandy hu lta jów  w łócząc się po k ra ju  wszelki 
zw iązek tam ują. D w ay baszowie w T u re y i 
a z ja tyck ie y  musieli uciekać; bun tow n icy ra - 
ję li k ilka  m ias t) zbiera się spiesznie weysko 
dla przyw rócen ia  spoXoy«ości. Słychać", i i  
Persya należy do ty c h  rozruchów , i  ie  n a j­
starszy syn Szacha perskiego m yśli ozdobycm  
Ś y ry i i przy leg łych p ro w in cyy .—  Po niespo- 
dzicwatiĆm zrzuceniu W . W e z y ra  z S r 7ędu, 
dotychczasowy basza Brussy, został m ianowa­
ny następcą jego. —  W . Sułtan w ysłaT w o jsko  
na ukaramg baszów w  M acedon ii, k tó rzy  mie­
szkańców uciskają—  Donoszą z A z y F iiS z a c h  
perski kazał uw ięz ić  pierworodnego syna sw e. 
go, za to iż  zebrawszy korpus Щ |#узка  p o liił 
T u rkó w , pod Bagdadem .

W olnoDrukować. Ignacy Reszka Kom , Ceaz. C z I—  w Щ ііп іё  w D ru k a rn i R e d a kc ji
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W iln o  d n ia  2 5 lu teg o  v. s. 182 o roku .

O g ł o s z e n i a .
2. W  mińskim  gubernia lnym  Rządzie bę* 

dzie przedawuć się z publicznego targu,m ajątek  
obywatela Zamoyskiego, nazywający się Chwo- 
rostow znalezącemi do niego w s ia m i, m aiący  
poddanych dusz p łc i m ęzkity  З70, przynoszą­
cy rocznego dochodu >ubli srebr. 8 (u kop.b b; 
zna jdu jący się w powiecie m ozfrskim ; przezna­
czony na przedaż za nieopłacenie przez tegoż 
Zam ojskiego Uczącej się na n im  zaległoś .i, za 
by ły  w jego a d m in is tra c ji skarb wy rnaiątek 
Turów ; a zatem życzący nabydź Łukowy m a ją - 
ty k ,  zechcą przybydź do tego gubernialaega 
R  ‘J l  dla lic y ta c ji,  na te rm iny: pierwszy unia 
9, d ru g i jo  a trzeci 11, a dla przetargu dma 
l 5 następującego m ie lą ca  marca tera&rfiey- 
sz.go  1820 roku. S tycznia  1 7  dnia  1 8 2 0  r .

Sekretarz A i cimowicz.

2 Pod Panowaniem Nayjaśnieyszego Im pera­
to ra  Jmci A lexandra Pierwszego Samów ładnące- 
go całą Rossyą. E xcerp t z Protokułu Potoczne­
go Z iem r P tu  Pińskiego zapisanego w  nim . o- 
ś wiadczenia w  da,cle poniźey wyrazoney na re ­
k w iz y c ją  s trony pod pieczęcią urzędową Ziem. 
tegoż pow iatu jednoczasowie jest wydany.

Roku 1820 mca januaryi 20 dnia. Oświad­
czenie wespół z manifestem osobiście stawają- 
cego , na Sądach Ziem. P tu Pińskiego Ignace­
go Rewieńskiego, kapitana woysk p o i, za pleni­
po tenc ją  od Ludo wi k i z S k irm un tow  zony Xa- 
werego Assesora Tadeusza Regenta Ziem . No­
wogrodzkiego, i nieletniego Kazim ierza synuw 
Rewieuskich, na J W W . i  W  W . Szymona i  Ada­
ma byłych Marszałków, Alexandra byłego Cho­
rążego . Kaspra V ice -M a rsza łka , Ambrożego 
byłego Prezydenta 1 Antoniego Sędziego Gra­
nicznego S kirm untow , urzędników  Ptu Pińskie­
go z g łow y A lexandra i K orne lu  z O r Iow S k ir­
m untow  Hcrodrnczych Pińskich pochodzących, 
i  na dalszych nienależnie 1 nieprawnie z g łow y 
K o n -' .oiydy O rdzianki w  zarnęźciu za /(a. 1 mie­
rze mSkirmuntem byłey,majątek do właścicielst wa 
manifestujących się przynależny posiada iący ch,za­
nosi się o to: Kornela i Konegunda O rdzianki 
dw ie s iostry m iędzy sobą rodzone, osiągnąwszy 
znaczny po swoim oycu w  dobrach, summach 
i  ruchomości majątek, mianowucie dobra Ruchcz 
LucHcz, CmieA, Czerń; e wicze, Kosze w icze,. ju ry  z- 
d yk i z dworem w mieście Pińsku jaka i dalszych 
Powiatach położenie mający, z k tó rych  Ordzia- 
nek Kornela jako starsza siostra w yszła  w za­
mężnie za A lexandra Skirm uta  Horodniczego 
Pińskiego i  wszelkie dobra na obie siostrę spa­
dające, do swego w ładania za iąw szy, siostrę 
swoią młodszą KunegundęOrdziankę przy sobie 
u trzym yw a ła , dla k tó re y  aby niepostąpić do 
działu m ajątków przeż siebie zagarniętych, po­
stara li się o takiego małżonka, k tó ry  na m ałym 
przestaiąc, n iebył w stanie o spadek natura lny 
i  OjWydział m aiątku dopominać się, i  tak mąż 
K orne li A lexander S k irm un t Ilo ro d n iczy  Piński 
wespół z synem swoirti M ichałem w yda li Kone- 
gundę Ordziankę w  zamężcie za bra ta  swoiego 
stryjecznego Kazim ierza Skirm unta, protestpi- 
iącey się Ludow ik i ze Skirm untow  Rewieńskifey 
rodzonego dziada, którem u z m aiątkow  w  czę­
ści na iego żonę przypadających nic w  dziale 
n ie  postąpiwszy, osadzili też małżeństwo w  ma­
ły m  fo l warcz ku Sokołowska zwanym, i  onemn 
z tego fo lw arczku in tra ty  ty lk o  do życia w yb ie­
ra ć  dozwolili, w  ciągu czego toż m ałżeństwo Ka­
zimierz. i Ko • gunda z Ordo w Skirm untow ie 
spłodzili synów trzech  Samuela. Leona i F ran­
ciszka, z k tó rvch  Samuel 1 Franciszek bezpo­

tom nie żyć przestali, Leon zaś dorósłszy la t 
zupełnych, gdy widział,yźe matka iego iest pra­
wą akto rką  połowy m aiątkow  Ruchcza, Luch - 
cza, Ćmienia, Koszewicz,Czerniewicz i dalszych 
w różnych powiatach położonych, oraz summ 
znacznych na nią spadłych a przez A lexandra i  - 
Kornclą z Ordo w Skirm untow i  ich  syna M icha­
ła Skirm unta nieprawnie . zadzierźanych, celem 
upomnienia się o zw ro t takow ych majątyęw i  o- 
postąpieme onych do działu poczynił po -'jurys­
dykc jach  krok i prawne, 1 proceder z Michałem. 
Skirm untem  Starostą W asilkow skini z synem 
A lfxa n d ra  oraz z dalszym potomstwem z tegoż 
Аіѵ-хашіга z płodzony tn rozw inąwszy , pouzy- 
skiwat w ieioLuzne dekreta, pozniey gdy M icha ł 
Sk.rm ut Star. Af a.ulkowsł i  spłodził syna Adama 
Poukomorz< go P i u Pińskiego orderu ś. Stani­
sława kawalera, niedawno z tego świata, zeszłego 
k tó ry  w  im ieniu oyca swzojego różne po m ryzdy- 
keyach do ukończenia rob iąc obroty i  przesz­
kody, sta ł się powodem, że Leon Skirm unt Cho­
rąży trybuna lsk i oyciec p ro tes tu jące j się długo 
czołgaiąc się po iurysdykęyach nie by ł w  stanie 
za życia swroiego dokończyć rozw iniętego przez 
siebie procederu, a tą  kolebą i  odzyskać tych  ma­
ią tkow , k tó re  na niego prawnie z g łow y m a tk i 
spadać b y ły  pow inny, zostawiwszy w ięc po sobie 
córkę Ludów ikę Skirm untow nę dziś protestuiącą 
się życie zakończył, po śm ierci którego córka 
po nim pozostała Ludów ika z Skirmuntow ' Re- 
wieńśka kapitanowa wroysk poi. chcąę doprowa­
dzić przez oyca swoiego ro zw in ię ty  proceder, i  
odzyskać to  co prawnie do iey w łaścicie lstwa 
przynależy, w ydała plenipotencyyny, dokument 
mnie mężowi swoiemu , 1 doprowadzenie do 
skutku rozpoczętego procederu w ręczyła, mocą 
k tó re y  protestu iący się działaiąc pczanaszawszy 
w  im ieniu swey żony mamfesta, gdy do kon ty­
n u a c ji takow y proceder chcia ł doprowadzać, 
zeszły niedawno z tego św iata ś. p. Adam S k ir­
m unt Podkomorzy Ptu Pińskiego 1 kawaler, w i­
dząc siebie bydz w  podeszłym w ieku a maiąc 
zawsze przed oczyma i  prawnie zagarnięty i  
przez ty le  la t gw ałtow nie  posiadany maiątelc, 
znał dobrze że krzyw da bliźniego a tym  b a rd z ie j 
fa m ilii uciśnione j potrzebnie r e s ty tu c j i , t  m i 
w ięc w wieku podeszłym będąc napoiony uczu­
ciam i, sk łon ił by ł swe serce do zrobienia nie­
w innie c ie rp ią ce j swey fa m ilii re s ty tu c ji,  we­
zw ał mnie protestującego, żonę 1 dzieci moich, 
i  prezentując przed nami testament, przez siebie 
sporządzony te słowa do nas przem awiał: ,,N ie 
,, naraźay cie mnie starego na procedera, nic ia  
,, z sobą na tam ten św ia t niezabiorę oto iest 
,, moie rozporządzenie, w k tó rym  dla w as maie- 
,, zapisanego funduszu" czer. zł. dziesięć tys ię ­
cy61 do tego w tym  że czasie ra d z ił aby z dalsze- 
m i Skirm untarm  dobra do w łaścic ie lstw a pro- 
testu iącey sięLudowukiRewieńskiey przynależne, 
z g łow y Kunegundy O rdzianki posiadającemi pro­
cederu nierozpoczynali, lecz kombinatem kończy­
l i,  i  w  tym  pomoc swoią do rychleyszego ukoń­
czenia ofiarow ał, oczym lis ty  własnoręczne te­
goż zeszłego Adama S kirm unta  Podkomorzego 
1 dalsze w czasie sprawy złozyć się mające do­
wody przekonywać będą. T ym  sposobem protes­
tu jący  się Rewieński, będąc od zeszłego ś. p. A - 
dama Skirm unta Podkomorzego Piń. zapewnie­
n i , przez samą odległość m ie jsca zmuszeni by­
l i  zaprzestać dochodzenia swey w łasności, a 
cieszyć się nadzieją iaka w  testamencie okazy­
wanym  zaofiarowaną była, lecz gdy przeznacze­
nie przecięło pasmo życia ś. p. Adama S kir- 
m unta Podkomorzego Pińskiego, a testam ent 
przez niego sporządzony, o k tó rym  ieszczć w ro ­
ku  i8 r6  iu lii 5 dnia przez oświadczenie w aktach 
Ziem  Piń. uczynione, że b y ł własnoręcznie spo­
rządzonym zapewnił, do akt Z iem . Piń. dotąd



nie iest wprowadzonym , słysząc eaś z wieloli-
cznych odgłosow, iaką koleią dostał się do I W  W . 
Adama M arszałka i  A lexandra Chorążego S k ir- 
m tm tow , prosiłem  tychże o pokazanie takowego 
testam entu, i  o zaspokoienie żał. stosownie do te ­
goż i estainentu, dawniey iesżcze przez żał. Oglą­
danego, lecz gdy obżał. Adam  i  A lexander S k ir- 
n iun tow ie  zadosyć prośbie zał. nieuezynili, i  te ­
stamentu nieokaz-ali, zmuszony w ięc żał. im ie­
niem swcy żony i potomstwa z teyźe spłodzone­
go, protestować się nayprzod przeciw ko nieoka- 
zaniu takowego tcstamenta, i  niepodanie onego 
do akt, powtóre przeciwko nieprawemu zagar- 
nieniu całkow itego m ajątku po zeszłym Adamie 
Skirm uncie Podkomorzym pozostałego a do dzia­
łu  dla żał. delat. należnego, równie przeciwko 
dalszym posiadaczem m aiątkow , Z g łowy Kuqe- 
gi • z Ordo w K. iz im ietzowey Skirm untow ey 
niepi-p a.e dobra posiadaiących, a przez potom­
k u //  z Aleksandra i K o rne li Skirm untow  zrodzo­
nych rozprzedanych, i przeż m n ie jszy mani­
fest zapowiedzieć. źe tak o kom portacyą testa­
m entu przez zeszłego Podkom. S k irm unta  spo­
rządzonego; jak rów nie o postąpienie dobr dd 
działu ptawm e dla zał. przynależnych, n ie m n ie j 
o 'użx-tki z nieprawnego dzierżenia czynić będę 
prawem , żeby zaś dziś osięgający nieprawnie 
rnaiąti k po zeszłym Adamie Skirm ńnćie pozosta* 
ły ,  takowego ftiaiątku. do uczestn ictw a żał. p rzy - 
należnego nierozpyzedaU, i w obce ręce nie po­
za w o d z ili, .oraz aby żadnych układów o dziedzi­
c tw o  ty  ch dobr n ieżaw ierali , jak rów nie m ię­
dzy sobą nieezynili* a takowe ieźe li іак іе  są po­
za wierane, aby żadnego waloru i znaczenia nie 
m a ły , celem własnego bezpieczeństwa n in ie jszy  
m anifest wespół -z oświadczeniem, w  im ien iu  
moiey żony i  potoirtstwa ze mną spłodzonego 
w  aktach Ziem . Piń. zapisuję i  ony do Gazet 
К ш у е га  L it .  podać oświadczam się, i  takow y 
m an ifes t ręką własną podpisuję. U tego oświad­
czenia podpis następny Ignacy Rów ieński K a ­
p itan  w o js k  poL

Zgodnie z pro toku łem  potocznym świadczę 
Adam  T e rleck i Ziem. P tu Pm. Regent.

Takow e oświadczenie do gaze t K u r. L it*  
p rzy iąć  wolno Stefan T e rle ck i Pisarz Z. P tu  P iń.

' 2. Ехсегрі oświadczenia z Protokułu Potoczo­
nego Sądu G?. W  i  leń. 2 go Depart w dacie niżey 
w w ażoney zapisanego pod pieczęcią tegoż Sądu 
fe b ru a ry i 20 dnia  1820 roku wydań.

Roku 1820 fe b ru a ry i 20 dnia na Sądzie GL 
W ileń  2go Depart. stawaiąc obecnie Adwokat 
tego i  Sądu Sobański oświadczenie poniższe za- 
niósł i  one do Wpisania w p ro t ku ł podał, jakowe 
tak się wyraża: oświadczenie W JP . Józefa Suli-£, 
strów.ikiego Sędzica Gran Oszrrdań. z następnych 
czyni się powodownayprzód: gdy oyciec za ł ś. p. 
Thadeinz Sulisirowski w udzielę schedy od oyca 
swojego W oy akie go O i zmian. Józefa Sulistrow- 
skiegą przyyn iu jąc dobra Połoczuny, z fo lw a rka ­
m i Ja <; h iraowsz czy z na , Łuzany , Kuczuki, Czere­
py , i  B ork i zwanerni, nie rnnisy wsiami i  zaścian­
kam i osóbnemi do nich przynaleznemi , znaczną 
ilość długów na tabelli przekazanych , będąc zmu­
szonym p rzy ją ć  takowych w ypłacić , i  z pod za ­
stawy fo lw a rku  Łuzan W  W . Pietraszków oswo­
bodzić niezostał sposobnym, powtóre gdy wpro­
wadzony do ogromnego processu z macochą swo­
ją  W . M a ryanną  z Kozłowskich Sulistrowską 
WoyskąOszm. i  z niey Ur. synem Antonim , a bra­
tem swoim po różnych subseliach L it. manuduko- 
wany , wszystkie z majątków przyrzeczonych do­
chody obracać na ten obiekt щизіаі, a nawet no­
we ciężary zaciągać w idz ia ł się bydź w potrzebie; 
po trzecie, gdy w kolei nizey podpisany po oycu 
swym Tadeuszu, łącznie z siostrą swą sukcessor 
zostawieni w małoletności pod władztwem opieki, 
proceder w powyższym punkcie wzmieniony w Są­
dzie Gł- L it .  W ileń. 2go czasowego Departamentu 
i  w Rządzącym Senacie za odesłaniem od jego 
w j  ust y chale g ium  z W  W . Sulrstrowskiemi kon- 
tynu jąc , kosztami na ten przedmiot wyłożonemi,

zmuszeni dłużyć się, ledwo aż na ostatecznym 
ukazie Rządzącego Senatu, zyskali spokoyność, 
a poźnieyszym układem , gdy  nizey podpisane 
wszystkie spory dokumentem ugodliwym z W . A n­
tonim  Suhstrowskim zawartym  iw  departamencie 
M iń . przyznanym , ma ju ż  skonkludowane;  po  
czwarte ze względu wszakże na pozycyą ter aż- 
nieyszą, i  f;namnożone interessa, zwłaszcza gdy  
niem al wszystkie fo lw a rk i ju ż  to pod praw am i 
zastawnemi, ju ż  pod dożywotnim  d la  m atki, ju ż  
nakoniec przez tradycyą pod obcą znaydują się 
władzą a restancyiny w olny fundusz do trzech 
tysięcy sześćset szesdziesiąt sześć z ł g r. dwadzie­
ścia zliczony na utrzymanie siebie 1 siostry W . 
H eleny Sulisłrpwskiey, tudzież na wypełnienie 
przyję tych przez opiekę z J W .H ra b ią  Tyszkie­
wiczem Prezesem NormalnymGubern. Sądu zasta- 
wnikietn ., ze stopnia zeszłey swojey żony dob, Po- 
łoczan przyję tych i  wręczonych nie wystarcza, 
a wzniecona opressya w Opiece Szlacheckiej' Osz- 
miańskiey przez W . Prezydenta Sorokę w im ieniu  
siostry gdy wyzuciem i  z tey naymnieysżey cząst­
k i delatora zagraża , niżey więc podpisany po 
skonczoney m ałoletności, nicprzyczytiiwszy się 
bynaymniey do roztrwonienia massy po oycu 
spadłey, w duchu obywatelskim chcąc każdemu 
wymierzyć należną sprawiedliwość, nalegany  
oraz natarczywością w ierzycie li i  przez nich uzy- 
skanemi dekretam i, gdy innego niew idzi sposobu 
ja k  podnieść konkurs d la  powszechnego usatysfa- 
keyonowania wszystkich sprawiedliwych kradyto- 
row , do wyrażonego zatem celu dobra ogólne Po- 
łoczany ze wszelkiemi fo lw a rka m i zaściankami 
i  wsiami, tudzież g run tam i sianożęciami i  wszel­
k ie j na tu ry  lasami, słowem z całkowitą p rzyna­
leżnością sub hastam potioritates wedle p ra w a  od­
daje , taxę wiekuistą oświadcza i  natychmiast 
mając wynieść pozwy do departamentu po J ł'V lV . 
i  W IV , kredytorów , niemaiey pretensorow do u- 
zyskania remissy, wzywa ich n in ieyszym , aby 
procederów za obligarni i  skryptam i rozpoczętych, 
ńiekontynując i  siebie na próżne ńienarażując 
w ydatki, zostanowili one d la  podniesionego kon­
kursu, jako  zaś wszelki swóy majątek dla za- 
dowolnienia w ierzycie li pod opieką prawa i  Sądu 
prtenosi i  oddaje, tak funduszów  summownych 
i  ruchomych od teyźe niewyłączając potrzeby, n i-  
nieyszy protest własną utwierdza ręką , w pro to - 
kule podpisał Józef Sulistrowski Sądzia G ran i­
czny O&zmiański.

Zgodno z protokułem świadczy Sekretarz 
Dobrzański

Z  protokułem Zgodziłem  K . Regestrator R a­
czyński.

2. Podaie się do w iadom ośc i iż  D w o -  
rzeck i tu te jsze g o  J  W . W  o ienn ego G uber­
n a to ra  P a r f io n  A fa n a s ie w  odda la  się n a -  
zawsze od s łu ż b y , i  d la  tego , aby n ik t  
Z m ieszkańców , kupców , i  rz e m ie ś ln ikó w  
takow em u w ię c e j nie k re d y to w a li n in ie j ­
szym  zastrzega się.

2. Eoccerpt z p ro to k u łu  potocznego  
S łuckiego Z iem sk iego  pow ia tow ego  S adu  
ośw iadczenia w  dacie p o n iż s z e j zapisa­
nego et eorundem  p o d  pieczęcią urzędow ą  
z iem ską p o w ia to w ą  S lucką  s tro n ie  p c -  
trzebu iącey iest w y d a ń .

R o k u  1820 m c a fe b r u a r y i 13 d n ia  
n iżey  pod p isa ny  s tanąw szy  obecnie p rz e d  
a k ta m i Jego Im p e ra to rs k ie y  M ośc i Z iem . 
P t tu  S łuckiego.czyn ię  oświadczenie w  na ­
s tę p n ym  sposobie: g d y  n iż  popisanego do­
szła w iadom ość , i i  W J P a n  W ła d y s ła w  
D aw idc tw sk i adw oka t subssell. S iu d a ch



m a ią c y  p le n ip o te n c ją  od  b ra ta  żalące-  
go się M ic h a ła  H ra b i Jezierskiego , ukoń­
c z y ł rachunek z p ro k u ra to ry ą  m assy ze­
szłego X c ia  D o m in ik a  R c d z w iłla  w  W i l ­
n ie  o należność J W * M ic h a ło w i Jezier­
sk ie m u  , i  ta k o w y  rachun ek  iu ż  u tw ie r ­
d zo n y  przez K om m issyą  R adzw iliow ską  
do rą k  sw oich o d e b ra ł, n iż e j podp isa­
n y ,, chociaż za łoży ł areszt w  massie na  
wszelką należność J W . M ic h a ła  Jezier­
skiego, zapobiegaiąc iednak tem u , aby  
w spom n iony  rachunek n ieby t przez kogo  
ko tw iek  n a b y ty : wcześnie ostrzega p u  
bliczność , aby n ik t  ta k  z J W . M icha łem  
Jez ie rsk im , ia k  też z W . D a w id o w s k im , 
lu b  z k im k o lw ie k  w  im ie n iu  rzeczonych  
ichm ościów  w  żaden u k ła d , aż do ro z ­
p r a w y  p ra w  ney, n ie  w ch o d z ił, ca łą  p o ­
wszechność ostrzegam : i  takowe ośw iad ­
czenie iako a u to r  w łasną  ręką  p o d p isu ię ' 
U  tego ośw iadczenia w  p ro to k u le  p o d p is  
a k to ra  ta k o w y . Tadeusz H ra b ia  Jezierski. 

E o ru n d e m  że takow e oświadczenie  
podać do d ru k u  w o lno , pośw iadcza  się* 

W ik to r  Jab łońsk i Podsędek Z ie m . Р» 
Słuckiego . 

Z g o d n o  zp ro tokó łem  Ig n a c y  Barance -  
w icz R egent Z ie m . P t tu  Sluc*

P R O S P E K T

Wychodzi w d ruka rn i Cesarskiego Wileńskie­
go Uniwersytetu. przez niżey podpisanego u ło ­
żone dzieło w polskim języku w dwóch tomach 
z ryc inam i i  mappami pod tytułem:

S T A T Y S T Y C Z N O  T O P O G R A F IC Z N E  
1  H IS T O R Y C Z N E  O P IS A N IE  G U B E R N II  

P O D O L S K IE  Y.

Zaw ierać będzie w pierwszym okresie wiado­
mości o statystyce, wzrośc e oney w różnych k ra ­
jach, tudzież jak ie  Polacy w niey postępy uczy- 
n d i, i  ile  w tym celu dla dobru Rossyi p rzyczy­
n i ł  się sławni Messerszmit, Beryng. G melin. Sze- 
lo ir ,  K raszeninm itów, Pallas. G ildensztedt, Lepe- 
chm, Oreclcowski, W iśn iew sk i, Falk i  Byczków.

Drugi okres wystawia rys  historyczny, Podola, 
wzmiankuje o Alanach, Gotach, Komanach, Fo- 
łowcach i Drewianach, przebiega ważne epoki tey 
k ra in y , i waleczności Podolan, zacząwszy od wie­
ku I X  chronologicznie, aż do naszych czasów. 
K orzysta ł wydawca w tym  względzie naywięcey 
z dzieł Naruszewicza, K ro m e ra , Sarnickiego, 
S try jkow sk iego , Swięckiego, Gwagnina i  z rę­
ku pismu o w tępię p raw  Leona Kondrackiego.

T rze c i okres mówi o utworzeniu gubernii, o 
je y  udności, lasach, rzekach i  o różnych rządach  
i  stanach w niey zaprowadzonych.

C zw arty  okres zamyka pierwszy początek 
dyecezyi podolskiey, wyszczególnia znaczniey- 
szych biskupów, i  jak im  granicom, odmianom , i  
urządzeniom dyecezya dotąd podlegała.

Piąty okres zawiera eparchiją greko-rossyy- 
ską i  różne przyw ile je  nadane jey  od K ró lów  Pol­
skich, wyjaśnia teraźnie jszy stan, liczbę cerkwi i  
monastyrów , a kończy na opisaniu staroobradców•

Szósty okres obeyrnuje dochody z odkupów 
i  innych przedmiotów wypływające , i  na co ta­
kowe summy obracane bywają.

Po takowym wstępie, przystępuje wydawca do 
opisania powiatu Kamienieckiego, a ten pow iat 
juko i  inne następującym sposobem ułożył.

W ym ienia gran ice, gatunek ziemi, mówi o o­

grodach , pasiekach, lasach i  rzeczkach przerzy - 
ziających każdy pow ia t, i  co ma ja ka  wieś osobli­
wszego. Wspomina herb, ludność szlachty, i  ile  
z poadaństwa dusz męzkich i  żeńskich się znay du­
ję . Następuje poźniey opisanie miasta guberskie- 
go Kamieńca, wyprowadza początek jego, nay-  
pierwey jak  by ł K lepidawą a potem P ttr id a w ą , 
przytacza autorów o Kamieńcu piszący ch, jako to: 
S try jkow sk iego , Swięckiego. Koja łow icza i  G w a- 
gnina; p i zebiega wszystkie przyw ile je  nadane te­
rnu т/aotu od K ró lów  Polski-.h; wylicza dobroć 
źródeł rzadkich; stan m ia ta  i  różne napisy.

Każdy powiat po opisaniu go w ogólności i  
m ia ta je g j naczelnego, dzie li się znowu na  §§.

§ / .  o dobrach starościńskich , ich ludności, 
kto je  trz y  ma, na jakiem  praw ie , i  ile  p ła c i dó 
skarbu.

§ i i .  o dobrach duchownych, przez kogo ko­
ściołom nadane.

§ I I I .  o dobrach pojezuickich.
§ 1F. opisuje miasta i  wsie obywatelskie, wy­

m ienia alfabetycznie im ie i  nazwiskc a ide go oby­
watela, jego urząd, dobra i  ludność ich, określając 
zaraz h istorią  i  położenie na jm nie jszego miastecz-  

-ka i  kościołow.
§ Z7, zamyka m iasta i  wsie do różnych  dzie­

dziców należące.
Przebiegłszy wydawca tym  porządkiem dwa­

naście powiatów gubernii podolskiey opisuje rę- 
kodzielnie w  niey zaprowadzone', stopień oświece­
nia, podatki, h istorią  Orm ian, Żydów , stan ro ln i­
ctwa, zio ła ztmjomsze rosnące na Podolu i  ich  
użytek, a kończy całe dzieło na opisaniu życia  
sławnych Podolan.

Dzieło to nieodbicie potrzebne w pewnych 
związkach każdemu Podolaninowi i  innym  mie­
szkańcom pogranicznych p row incyy , zamyka z r y ­
cin znaczniejsze jako to: Kam ieniec Podolski, 
zamek Kamieńca, piękną budowę pałacu K u ry ­
ło  w ir cki ego. pomnik pierwszego z w ierszopisów 
Podola, Rajm unda Korsaka, Skałę M uszku ty- 
mecką i  inne w idoki od obywateli nadesłanej 
P rzy  ukończeniu rysu każdego powiatu , p rz y łą ­
czona zaraz będzie do niego mapko z wszystkiemi 
wóianv, najbogatsza w nay drobniejsze nawet 
sczegóły, a na U  ńcu tomu drugiego map-  
pa ogólna całey gubern ii i  tabella je y  ludności: 

Pierwszy tom niezawodnie w y jdz ie  zpod 
prassy pierwszych dn i sierpnia. Prenumerata nań  
kosztuje rub li sr. szesć i  ta odbiera się do p ie r­
wszego czerwa, poźniey prenumerujący , nie bę­
dą umieszczeni w pierwszym, tomie.

P rz y jm u ją  prenumeratę po powiatach J J E  W . 
Marszałkowie gubernii podolskiey.

Na W o łyn iu  JW . i  Bukarów W yleźyńska.
JVF. CecyLa z H rab iów  P la terów  

Ożarowska.
JW . Anna z Szwieykowskich M a­

linowska.
J W . z H rab iów  Rostw orow skich 

Potocka.
W  Krzem ieńcu JW . Józef D rzew iecki, M a r­

szałek Powiatu Krzemienieckiego.
W  W arszaw ie J W . Dziekan Uniwersytetu 

Bentkowski.
W  K rakow ie  J W . In fu ła t  Łańcucki.
W  W iln ie  W . T ypag ra f Zawadzki.
W  W in n ic y  J W J X . M acie jowski], Dyrektos' 

szkół Podolskich.
We Lw ow ie  W . Chłędowski, wydawca P a­

miętnika.
W  Kaliszu W . K arp ińsk i, Nauczyciel M a ­

tematyki
W  Kamieńcu Podolskim prenumerować można 

u samego wydawcy , mieszkającego w kollegium  
pojezuickiem.

Przyym u ją  jeszcze prenumeratę W W . prze ło­
żeni po szkołach.

Dzieło każde . ma swoich postrzegnezów, 
dla tego samego, że od człowieka d la  ludzi p i ­
sane, podlega krytyce i  rozbiorow i całey społe­
czności. N ie  lęka się wydawca uwag krytycznych: 
bo jedyny zam iar przysłużenia się podolanom, i

o )



wdzięczność z zamieszkania w ' tey gubernii od 
la t kilkunastu , by ły  mu powodem do przedsię­
wzięcia tey pracy. W ystawia w  swem dziele
prawdę i  opisuje krainę, nieustępującą innym  
w  wydaniu nawet ludzi mnogiemi zasczyconych 
przym io ty , a przeto godnych w iectnćy śławy. Je­
go chęć wspierała ziemia mlekiem i  miodem p ły -  

.nąca, a mieszkance oney szanowni podołanie do­
starczać raczy li wszystkiego, co ty lko  dzieło n i- 
fueusze ułatw ić mogło. st

P a n . w  K a m ie ń cu  ■ X .  W a w rz y n ie c  M a rc z y ń s k i K a -
P o d o ls k im  d n ia  i 5 zn o d z ie ja  K a te d ra ln y  i  kap e lan
s ty c z n ia  1820 r .  szko ły  p o w ia to w e j.

Ogłar.za.s:ę po raz d ru g i i  trzeci.
2. W  roku  1819 mca ybra  22 dnia kondy­

c je  dwie w okolicy W in iborach w pcie Kowierj. 
zostały w\ byte przez И  JPana Wincentego 
Ciołkiew icza Sędzica Gran. P tu  Kowien. 
W  W  JPP. M ich a ło w i i  Barbarze ż Dearankorów  
t y  im hor om, Jcśl.by kio m ia ł ja k ie  stosunki do 
niego .awizuje się.

18 2 0 r  ku je b ru a ry i i  8 dnia. N in ie js za  
awizacya przez Redukcyą K u r . L it .  do druku ż'e 
przyjętąjyydź może Sąd Z ie ih . W il ń: zaświadcza. 
W d tń . Z iem  Prezy. i  kawaler Urban Jazdowski.

2 M ic h a ł Szaliki ć fłośc ian iń  inwentarzowy  
i  ska&kowy Starostwa M  ędzyrzeckiego ze wsi 
Budnik, dóbr leżących w gub W il:  w pcie 1 roc, . 
te ra z ‘Wpossesyi szprtald sióstr M iłos ie rdz ia , fu n ­
duszu Gą.siewskiego. ,w mieście W iln ie  na Sawicz 
u licy  rezydujących, od la t 5 edukowany ехреп- 
sem szpitala na O grodnika, um iejący czytać i  p i­
sać w roku tcraź  1820 mca febr. 18 dnia za­
brawszy ied tn  surdut bajowy światło popie­
la ty , d rug i g rana tow y, spodni szaraczkowyćh 
dwoje, kamizelek k ilka  i  dc.lstą odzież a nadto 
napo życ z a wszy wcześnie gotowych pieniędzy od 
różnych osob i  od czeladzi szp ita lne j uciekł. M a  
on około la t  20, wzrostu średniego, tw arzy peł­
ne j g ła d k ie j czerwonej , oka błękitnego, m ie r­
n ie  patrzącego, m iny  zawsze w eso łe j, w łosy 
błąd spuszczone , nieco kędzierzawe, ram iona  
nieco w górę wzniesione, кот уіехуі dość zdro­
w e j,  bez żadnego zaświadczenia i  paszportu. 
R t by o tokowym zbiegu m ógł wiedzieć gdzie s ę 
ukryw a, aby d j ł  znać choćby listownie, prze­
łożona szpitala uprasza.

Anna Puszówna siostra m iłosierdzia.

' 3 kam ienica kupiecka w  mieście W iln ie  na 
Sawicz u lic y  pod N . 82 położona, od nadcho­
dzącego S. Jerzego to jes t 2З a n rila  w  trz y ­
le tn ią  wypuszcza się arendę, życzący zaarę- 
dować tę kamienicę zg łos ić  się zechcą w  prze­
ciągu teraźniejszego miesiąca n a jp ó ź n ie j zaś 
dnia  1 następu'ą:(go marca do dyrektorom  iz ­
by kupieckiey Jana Żaycow a i  Józefa K rz y ­
żanowskiego, gdzie o cenię i  dalszych k o n d j-  
cyach uwiadom ieni zostaną. Рюки 1820 fe -  
b ru a ry i 12 dnia.

Jan Zaycow  D yrekto r Iz b y  K . W .

3 Majętność Butrymance fo lw a rk  krescen- 
cy in y  z miasteczkiem targow ym  w powiecie 
Trockim  m il i » od W iln a  a m il д od Kowna, 
blisko rzhki portow cy N iem na , we wszystkie do­
broci i  w gruntach wybornych sytuowana, de- 
ter/ninuie się ku sprzedaży za cenę przystępną,

a uk łady  są ła tw e, k to b j sobie ż y c z y ł nabyć, 
raczy  udać się do W . Siambelana Bortnow -  
skiego, za zamkową bramą w domu żyda A bra -  
ham ki p rz y  arsenale; gdzie do rozpatrzenia  
się yu intracie  zna jd z ie  inwentarz. D a tt roku  
^820 je b ru a ry i i i  dnia. Bukowski b. Frez.

3 Exekutorow ie os ta tn ie j w o li JW . B arba­
r y  z Brzostowskich H rab iney  Brzostowskiej S ta­
rościny Puńskiey w dn iu  10 lutego roku bieżącego 
z tego świata zeszłęy,zawiadamiając o tym  zgonie, 
prawnych w proste j i  n a tu ra ln e j kol- i  jey  suk-  
ęęssorów, którym  tą  ostatnią wolą z pod datty  
7 lutego nieboszczka Starościna^ ewóy m ają tek  
zapisała, wzywają ich do przybycia do W il­
na, do P u łącu J W . Starościny wszystkim  
razem osobiście , .lub w prawnem pełnomo­
cnictw ie dla objęcia pozostałego m ajątku i  p rz y - 
wiązanych do niego obowiązkow , upraszając ich  
zarazem, iżby d la  uniknien ia wszelkie j prze- 
j f ( ó k i  opa trzy li się w dostateczne dowody, tak o 
niesprzecznem ich  pochodzeniu z J W . W  iłż y - 
пёу ja k a  ćórki ś. p. JW . H rabiney Brzostow­
s k ie j, jako też o to , że nikogo w ięce j w tey że l i ­
n i i  równe prawo do tey sukcesśyi mającego, 
prócz jaw iących się nie ma. D n ia  1 6 lutego.

H r . P la te r Zyberk E xeku to r Test.

5 N iżey podpisany przyby ły  tu z SarAtPeters- 
burga zagraniczny jó rtcp  an is ła  Jan Noak, ma 
honor uwiadom ić Szanowną Publiczność, a sicze- 
góln iey Amatorów m uzyki, że się u niego z n a j­
duje w łasne j roboty nowy p an ta lio n  w guście 
petersburskich z mechaniką angielską. Chcący 
takowy pan ta l on widzieć lub nowy obstalować 
raczą udadź się za Trocką bramę do domu W . 
K w in ty  W iln o  dn ia  16 lutego r .  1820 Jan  
N oak Fortepianisia .

.3№$ąd dzielczy za dekretem Rem issyfnym Są­
du G łł Mińskiego 2go Departamentu na rozdzia ł 
dóbr JW . Jana Chodźki Prezydenta i  Kawalera  
ustanowiony, w powtórnym term inie do majętno­
ści P a ra f łanowa zebrawszy się i  na znie lenie 
z dóbr konkursowi uległych długu poiezuickiego, 
dapominku Barona Asza, i  dalszych skarbowych 
należności naznaczywszy po rub li 15 od ka id y  h 
i 5o ru b li srebr. summ z procentam i pod rekogni- 
cyą przynieść się mogących . wszystkich k r  edy­
torów i  pretensorow dn Wznosu onych zobowiązał 
i  o tern przez Gazetę Kuryera  Litcw. zaaw izowałf 
kiedy wszakże pomimo takowe ostrzeżenie IchmoŚć 
kredy tor owie prócz małey bardzo ilości nazna­
czonej składki summy pojezuickiey dotąd niedo- 
p e łn ili , i  kiedy nadchodzące kontr akta mińskie 
naylepsżą bydź mogą zręcznością do złożenia 
przez kredytorów Ągotowych pieniędzy —r- Celem 
przeto oszczędzenia massy kredalney od niepo­
trzebnych wydatków, Sąd dzielczy czynność swo­
ją  do d. 2З marca teraźn  1820 roku odwołać za lecił, 
i  aby wszyscy kredytorowie i  pretensorcwie z zu­
pe łną  w takowym term inie przystępowali goto­
wością, a w czasie odbywających się w M ińsku  
kontraktów summę w gotowym groszu n a  zaspo­
kojenie wzmienionych pretensyow podług powyż- 
szey dystrybucyi do kance lla ry i Z iem . M iń sk ie j 
pod kw it W . Józefata Iwanowskie go tegoż Ziem . 
P isarza i  komplet w Sądzie n in ie jszym  składa­
jącego wnosili, nakazał —  O czem n in ie jsza  po­
syła się awizacya. Roku 1820 fa b ru a fy i 7 dnia.

Stanisław Swiętorzecki Z iem . Ptu 14 i l  i  
E xdyw . Prezyd. Jozafat Iwanowski. P isarz Z -  
P. M iń . Ignacy Kozieł P isarz Z ;em. I łu  Borys.

Atanózy Reutt Regent E zd yw iz .



D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  N . s4.

W iln o  d n ia  $5 lu teg o  v. s. 1820 roku .

O g ł o s z e n i a .,
1 Rząd Obwodu Białostockiego poda jac do 

pub liczne j wiadomości, iź  na fundamencie ukazu 
Rządzącego Senatu na dniu i 4 grudnia r. z. 1819 
wyszłego, skarbowy fo lw a rk  Odelsk zwany w  So­
ko lsk im  powiecie a Słoykowskim  Am cię  obwo­
du B ia ł. exystujący, z innemi wsiam i do tegoż 
A rt itu  przynaleźącemh jest przeznaczony do w y ­
puszczenia w  12le tn ią  dzierżawę od dnia 1 ju - 
n i i r . b .  1820. W ię c  życzący sobie ony zadzier- 
ia w ić  , raczą staw ić się dla l ic y ta c j i  do rządu 
Obwodu Biało. 2 oddziału z ka u c ja m i odpowia- 
dającemi dw ole tn iey z wzmiankowanego majątku 
arendney summie w  term inach: pierwszym  na 
dniu 17, drugim  22 marca i trzec im  oraz osta­
tn im  5 kw ie tn ia  r .  b. in i ra ty  zak z pomienione- 
go fo lw a rku  postępowało w  p ierw ey r .  sr 34o6 
kop. 71, a teraz za odtrąceniem podług namie- 
nionego' ukazu Rządzącego Senatu osobistych 
powinnościow p. mieszczan O delskich ' odbywa- 
nych, jak o tym  widzieć się daję poszczególnie 
z dołączającej się w  tey  m ierze specyfikac ji, 
w  ogóle wszystkiego r .  sr. 884 kop. 3f  pozostaje 
r . sr. 2622 kop. 67!, w  k tó rym  to fo lw a rku  z n a j­
duje się poddanych męzkiey p łc i dusz 34g.

Sowiet ni k  M ilew icz.
Sekretarz Kardynałowski.

j S pecyfikacja  wykazująca jaka mianowieie 
postępowała in tra ta  wykaikulowana jeszcze za 
•byłego tu  Pruskiego ftządu, z fo lw arku  skar­
bowego Odeiska, w -Am cie S łoykowskim  położe­
nie mającego i  w iele z oney in tra ty  na funda­
mencie ukazu Rządzącego Senatu w  dniu i4  
grudnia r. 1819 nastałego odtrąca się za uw ol­
nienie Odelskich mieszczan od osobistych po­
w innościow, wspomnionemu fo lw a rko w i speł 
I nianych.

Dawniey Dostępowało z fo l- 
yv ar ku Odeiska . . .

Na fundamencie wzwyż 
wspomnionegoUkazu Rzą- 
dzącegóSenatu odtrąca się 
za 1069 dni t ło k i . . .

Za З99 podwod . .
Za p rop inac je  z czterech 
karczem w  mieście Odel- 
sku exystujących . % 

Oraz czynszu w p ie rw ey O- 
delskiemi mieszczanami do 
fo lw a rku  Odeiska opłaca­
nego ................................

w ognie
j Za tym  zostaje z fo lw arku  

Odeiska in tra ty
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Sekretarz Kardynałowski.

1 Od M ińskiego gubernialnego Rządu obwie­
szcza się: iź  za wypadającą należność na by łym  
p iń  k m solnym dozorcu czyli przystaw ię D o­
brzańskim , za straconą skarbową s o l, będzie 
przedawać się z publicznego targu, m ajątek je­
go Lachowic/.e zow iący się , położony “w  pcie 
P iń. ze wszelką do mego należącą budową i  zie­
m ią, w k tó rym , podług o s ta tn ie j r e w iz ji ,  liczy  
się poddanych dusz p łc i męzkiey 77 , żeńskie j 
86; dochodu zaś z niego, po odtrąceniu jozcho -

dow, otrzym uje się w  rok  -696 rub. kop. qq sr.; 
azatem zyczący nabydź takow y m ają tek, ze­
chcą przybydź na te rm iny ; mianowicie: p ierwszy 
dma 6, drugi 11 marca, a trze c i 20 mca maja 
teraźn. 1820 roku,do gubernialnego M iń . Rządu, 
gdzie pokazano im  bedzie opisanie tego maiastku 
z wartością jego. Dnia 10 lutego 1820 roku."

Assegor tinhdaaowicz.
Sekretarz A rc im ow icz .

Od Rządu gubernialnego L ite w sko -W ile ń ­
skiego ogłesza s.ę: iż W ileń . mieszczanina Jerze­
go Kuczyńskiego, dom drewniany i plac znavdu- 
jącysię  w mieście W iln ie  na przedmieściu Ł u - 
kiszkach, ocenione: dom do 220 ru b li, a ziemia 
w  ogóle 38 p rę tów  i  18 pręc ików  m ajaca, do 
162 rub li 72 kop. assyg. i  m iedzią; podług rozpo­
rządzenia tego rządu, dla uczynienia sa tys fakc ji 
pretensorom W ileńskim , żydow i H irszy  JEliasze- 
w iczow i i star szynie łuk isk ich  ta ta ró w  . p rz y ­
sądzonej przez Sąd G ł. W iU ń . igo  De part. 
pierwszemu za zabór w ódki i rzeczy a ostatn ie­
mu za zepsucie okien w  ta ta rsk im  meczecie* 
naznaczony naprzedaż z publicznego targu w te r ­
minach: pierwszy dnia i 4, drugi 18 a ostatecz­
ny dnia 20 następującego mca maja teraz. 1820 
roku; azatem życzący nabydź takow y dom i zie- 
in ię, zechcą p rzy  bydź na te rm iny  naznaczone 
do tuteyszey mieskiey po licy i. Dnia 6 feb rua ry i 
1820 roku.

Sow ietn ik Ław rynow icz .

i .  Od M ińskiego Gubernialnego R ządu 0-  
głasza się :  iź  w  tu te jszym  Rządzie w czasie 
następujących kontraktów  mińskich, mianowicie: 
dnia 6y 7 /  10 m arca; i  dnia 5 o m aja ter aż.
1820 roku9 za skarbową należność, będa prze­
dawać się m a ją tk i, w  Borysowskim  powiecie 
obyw ate li : Paw likow skich B iesiady z w łościa­
nam i dusz p łc i męzkiey дд , i  Tyszkiew icza  
Szklency dusz 12 , ze wszelkiemi do nich p rz y - 
należnościami z ziemią i  lasam i; a zatem z y -  
czący nabydź takowe m a ją tk i, zechcą p rz y -  
bydź d la  l ic y ta c j i  na term iny w y i  naznaczo­
ne do tego gubernialnego R.ządu, gdzie z n a j­
dą opisanie i  wartość tych m ajątków. Janua7 
r y i  3 j  dnia 1820 roku.

Sekretarz A rc im ow icz .

i .  Od M ińskiego gubernialnego Rządu o -  
g łasza się :  iz  w tymże Rządzie w  czasie na­
stępujących mińskich ko n trak tów , m ianowicie: 
dnia g , z o, i i  i  j  3 mca m arca teraźn ie jsze­
go 1820 roku  , za skarbową od T u ra  nale­
żność, będzie przedawać się majątek Grabów , 
w M ozyrsk im  powiecie p o ło żo n y , należący do 
obywatela Józefa Obuchowicza Podkomorzego 
ze wszelkiem i p rz y  należnościami i  ziem ią , w któ-  
rym  pod ług o s ta tn ie j r e w iz j i  lic z y  się w ło ­
ściańskich i o 5 dusz • p ic i męzkiey; zatem ż y ­
czący nabydź rzeczony m aiątek , zechcą p rz y - 
bydź na term iny w yż  naznaczone d la  lic y ta ­
c j i  do tego gubern. Rządu, gdzie z n a jd ą  0 - 
pisanie i  wartość tego m ajątku. Janua ry i 2g 
dnia  1820 roku. Sekretarz A rcim ow icz.

i .  Od M ińskiego gubernialnego Rządu o- 
głasza s ię : i  z za w ypadającą summę podług  
wiadomości p r  ow i ant skiey, w ogóle rub. i q  4 
kop. 85 , na borysowskim mieszkańcu W u lfie



D w orkindzie  będzie przedawać się z publiczne-  
go ta rgu  dom jego drewniany z ziemią, z n a j­
dujący się wmieście B o rysow ie ;  a zatem ż y ­
czący nabydź takow y d om , zechcą przybydz  
do tego gubern. Rządu d la  l ic y ta c j i  na te r-  
m iny  :  p ierwszy dnia g, d ru g i яо, trzeci я / ,  
a d la  przetargów dnia  i 3 następującego mca 
marca teraźnie jszego 1820 roku, gdzie  p rzy  
l ic y ta c j i  okazane będzie szczegółowe tego do­
mu opisanie, z wyrażeniem przynoszącego ro­
cznego dochodu z niego. D n ia  i Je b ru a ry i 
1820 roku. Sekretarz Arcim owicz.

j  Ostrzega się n in ie jszym  każdego kogo to 
interesować może, iż  ob lig  na ru b li sr. osmset 
przez W . A lexand ra  Raczkowskiego S trażm ko- 
tuicza P a r. w roku i 8 20 z dnia i 2 na i3  
mca lutego w nocy, na im ie Franciszka Szpille- 
ra  Koliegskiego R egiesiratćra na papierze ceny 
ru b li as. sześć w ydany, przez samegoz Szpille- 
ra  napisany, a przez Raczkowskiego podpisany 
je s t nikczemny i  bez żadne j w a lu ty , ze na ony 
W . Raczkowski żadnego n iew zią l gros za,z ja k ich  
za i pobudek on nastanie w z ią ł swoje niewym ie­
rna siędlatego, iz  może J P . S zp ille r przez dehka. 
tność 1 szacunek d la  siebie ony zw róc i aktorowiy 
w  przeciwnym zdarzeniu, iżby  n ik t onego nie-  
nabyw ał unikając w łasne j s tra ty  uprasza się i  
że o zw ró t takowego obigu poczynione ju ż  są 
k ro k i prawne uw iadam ia się —  W  imieniu fV . 
A lexand ra  Raczkowskiego takowe ogłoszenie 
podpisuję r. 1820 lutego 18 dnia. Justyn W y ­
socki b. Deputat. Dworzan, kommisyi kwater. W .

W o lno  drukować M . Pom arnackiS . Z * W

W  roku  1812 w mieście W iln ie  niżey podpisa­
ny  zgubił pugilares w którym  znaydowal się oblig 
W . Bohdanowicza na rub. sr. 6x5 M aciejow i 
M axow i wydany i  rewers Leyby W ulfow icza  
trockiego z odebranych rub. sr. 69, mzey pod­
pisanemu służący. O ja ko w e j szkodzie mzey 
podpisany w tymże roku przez awizacyą w b a - 
zecie Publiczność zawiadomił, lecz przez niema- 
ło  la t upłynionych o takowych papierach 1 d a l­
szych meotrzymał żadney wiadomości 1 sądził 
bydź one zupełnie zaginionemi. A le gdy dopiero 
dało się słyszeć, iż  oblig W . Bohdanowicza z n a j­
duje się w ręku obcym, który może za onym do­
pominać się powyższey summy , gdy me może w y- 
naleść uprzedniey awizacyi z przyczyny iz  się 
to dzia ło w czasie rewolucyinym , gdy nawet 1 
Redakcya całkiem nowa nastała, przeto powtór­
nie ogłasza przez Gazetę o takowych zaginionych  
pap ie rach , a razem zastrzega aby n ik t ony eh 
nie nabywał. Takoż jeżeliby takowe papiery rąk  
czyich doszły , więc uprasza o zatrzym anie 1 da­
nie wiadomości niżey podpisanemu w domu je ­
go własnym p rzy  bramie zarzecznej, lUb na Sm- 
piszkach, za co otrzyma przyzwoitą nadgrodę.
1820 roku je b ru a ry i 25 dnia.

Jan Grzybowski.

żorskim na tenże dzień 6 ap ry la  zebrać się ma- 
iącym  w fo lw a rku  Ostrówka stawali, 1 preten- 
syow swoich dopilnowali gdyż w tymże terminie  
ostatecznie ju ż  całe dzieło ta xy  i  eccdywizyi po- 
mienionego maiątku na skutek remissyynego e- 
kretu załatw ionym zostanie, a na niestawajacych 
am issya, czy li wieczny upadek ich należności
zapisany będzie.

Ze takowa awizacya może bydz  ̂do druku РГ^У~ 
ię tą  poświadczam Jakób Towiański Z iem . i  ttu 
* ^  *  W ileń . Pisarz.

1 Nasienie Koniczyny czerwonej, krajowey, 
zbioru przeszłorocznego w na jlepszym  gatunku, 
znayduie się do sprzedania w handlu Jozefa Kop- 
sch} fu n t  po złotych dwa.

N a w e  X  i  ą ż k i.
D n ia  i 5 stycznia wyszedł z druku  i 54 

N er Tygodnika W ileńskiego, w którym  są na­
stępne materye: Monolog Hamleta wytłumaczo­
ny przez S. Trembeckiego— Sąd Jowisza, wi+rsz 
R. Korsaka—  L is t tegoż do M arsza łka S. w cza­
sie wesela córki jego—  Porównanie życia Szur- 
łowskiego i  Baki na wzór P lutarcha  —  Do Ko­
ry ta , wiersz J. Jasińskiego Gener.--- B ib lio g ra -
f ia   M aterye w N . 155: Porównanie życia Szur-
łowskiego i  Baki (dokończenie) —  Rozmowy L u -  
cyana—  Śpiewy ludu litewskiego, na wiersz po l­
ski przełożone przez E . Staniewicza —  Wleśniak, 
wiersz Biesiekierskiego— B ib liog ra fia .

M ożna to pismo pęryodyczne prenumerować 
we wszystkich pocztamtach, gdzie się p rzy jm u je  
prenumerata na K u rye ra  lite w sk ie g o —  Cena 
roczney prenum eraty na m ie jscu rub. 3 srebr. 
z pocztą rub. 5. ________

Ogłasza się poraź drugi.
2. Od Rządu gubernialnego W ileńskiego  

ogłasza się : iż  na zazpokojenie skarbowey na­
leżności od w idzkich żydów : Z is k i Rozember- 
ga i  Josiela Salitana, za niepowrócenie do 
widzkiego prowiantskiego magazynu, wziętego 
przez n ich sposobem pożyczki owsa; pomierdo- 
ny  rząd przeznaczył n ap rzeda z  z publicznego 
ta rg u  dwa drewniane dom y, znajdu jące się 
w  mieście W idzach, z murowayiemi p iw n icam i, 
ocenione: pierwszy do 7000 rub., a ostatni do 
5ooo rub. assygnT$ a zatem życzący nabydź 
takowe domy, zechcą przybydź do tego Guber. 
Rządu na te rm iny  : pierwszy dn ia  2, d ru g i 
26 a trzeci 29 mca apry la  t. roku. Stycznia 
28 dn ia  1820 roku.

! Sowietnk Ławrynow icz.
Sekretarz N ow ick i.

1. W zyw aią  się ninieyszym wszyscy kredy-  
torowie Tomasza i  B arbary z Karwowskich N o ­
wodworskich dziedziców fo lw a rku  Ostrowa w po­
wiecie Sokolskim w obwodzie białostockim poło­
żonego, którzy do rozpoczętego processu konkur­
sowego juz  stawali, ja k  i  ci którzy jeszcze me- 
s ta w ali , słowem, wszyscy Którzy zjakiegobądz 
względu, i  pretextu sądzą mieć prawo poszuki­
wania za swe pretensje z rzeczonego m aiątku 
Nowodworskich satysfakcji, izby w dniu  6 apry­
la  roku bieżącego jako w term inie z porozumie­
n ia  się wiadomych między sobą k eaytorow ucle- 
term inowanym, i  z prawnego obwieszczenia w y­
padającym  , nieochybnie przed sądem exdyw i-

2. W  M ińskim  gubernia lnym  Bządzie bę­
dzie przedawać się z publićzney lic y ta c ji m u­
rowany dom ze wsztlk iem i do niego p rzyn a -  
leżnościam i i  ziem ią, zna jdu ją cy  się w m ia­
steczku N ie ś w iiu  na u licy  W ileńsk ie j, na leżą­
cy do żyda Leyzera Boruchowicza D iłona , o— 
pisany za d ług  skarbowy do i 385 rub. kop. 
56 srebrem , a oceniony do 2700 ru b li assyg. 
a zatem życzący nabydź takowy dom, zechcą 
przybydź do tego Rządu na te rm in y : pierwszy  
dn ia  8, d ru g i 10 a trzeci 11 mca marca, a  
dla przetargów dnia  i 3 tegoż mca te ra ź n ie j­
szego roku. Stycznia 21 dnia  1820 roku.

M ińskiego gubernialnego Rządu Sekretarz 
T yt. Sowiet. F e lic ja n  Arcim owicz.

1 W yieżdża za granicę do Prus i  Saxonii 
W ileński mieszczanin Szewel Leybouicz Szloz- 
berg z fu rm anem  Zelmunem JosiclowLczcm na 
miesięcy dziesięć.


